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dla popierania zniesienia niewolnictwa 
i dla rozszerzenia 

misyj katolickich w Atryce.

W y d a w an e  p rzez  
S O D A L IC Y E  Ś W . P IO T R A  K L A W E R A .

Główny skład w Księgarni Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie.



Nadesłane datki (do 6 lis to p ad a  1899).
Na Nlisye Afrykańskie: p . Cecylia Jacyna 1 zlr.; S. S. Feiicyanki z K rakow a 

na 16 Mszy św. za dusze najbardziej opuszczone 16 zlr. i na 10 Mszy św. za du ­
sze ś. p. Matki Maryi-Angeli 10 z ł r ; Przełożona Sercanek ze Lwowa 60 c t . ; z P e ­
tersburga panie J . i Felicya F. 10 rsb =  12 złr. 80 c t.; z Bytom ia przez Z na 
1 Mszę św. za dusze zmarłych 2 mk — 1 złr. 16 ct.; od Urszuli S. na 1 Mszę św. 
za dusze zmarłe 2 mk =  .1 złr. 16 c t: p. Franciszek Pałuczyński na 6 Mszy św. 
ad inten. 10 mk =  5 złr. 80 ct. i 2 Msze św. za ś. p. Antoniego 2 mk =  1 złr. 
16 ct.; pani Anna Sław ińska na 3 Msze św. pro omnib. def. 3 rsb. =  3 złr. 8L ct. 
razem 53 złr. 39 ct.

Na wykup i ochrzczenie dzieci: P rzez Franciszkę Staier 5 mk =  3 złr 48 ct.
Na Kościół w Górnym Egipcie: Ks. S. Ruszyński 15 rsb. == 19 złr. 5 ct.
Na parowiec M sgra  Roveggio: zebrane przez Franciszkę Staier od różnych osób 

30 mk =  17 złr. 40 et.
Na chleb św. Antoniego ze S taniątek przez p Brygidę Montwiłłównę 2 złr.: 

z Bytom ia przez Z. 9 mk =  5 złr. 22‘ ct.; od p. K rajew skiej (za wysłuchaną pro­
śbę) 10 rsb. =  12 złr. 70 c t.; od p. Mrachacz 1 mk =  58 ct.; przez p. Kollucz 
od M. Czerm ak 2 złr.; razem  22 rłr. 50 ct.

Na Sodalicyą Św. Piotra Klawera: p. Marya Hoszowska 50 c t . ; p. P io tr Ro- 
maszko z Petersburga 9 rsb — 11 złr. 43 ct.; razem  11 złr. 93 ct.

S u m a  d a tkó w  n a d esła n ych  do po lsk iego  „ E cha“ 127 złr. 75 ct.

Nadesłane przesyłk i: p. Talko z Lublina marki zużyte ; Anna K lein marki 
zu ży te ; S. S. Feiicyanki 3 ornaty, 2 dalm atyki, welon, sziaki kościelne, marki zu­
żyte, 5 palek. 2 sukienki na puszkę i marki zużyte; W ychowanki PP. Urszulanek 
z Tarnow a m arki zu ży te ; 0 0 . Franciszkanie z K rakow a Marki zużyte.

Dopłaty do „Echa“ : Hr. A nna P laterow a z K rakow a 38 c t . ; pani Zabina 
38 c t . ; razem  76 ct.

Polecono modlitwom:
Intencye w szystkich członków, zelatorów  i dobrodziei Misyi i Sodalicyi Sw. 

P io tra  Klawera, również zelatorów  i prenum eratorów  ..Echa“. Szczególne intencye: 
pomyślny list z A m eryki; odebranie 100 z łr.; intencya Józefa  Cebuli; zdrowie dla 
p. D em bińskiego: zdrowie przyjaciółki; intencya dobrego wychowania dzieci.

Wszystkie intencye św. Antoniemu polecone.

M em ento жа zm arłych .
Za Przew ielebną Matkę M aryę A ngelę fundatorkę Zgromadzenia SS. Feli- 

cyanek i W. Matkę Karolinę.'
Wieczny odpoczynek racz im dać Panie a św iatłość wiekuista Niechaj im świeci na 

wieki wieków. Amen. *

Zbieram y
na korzyść Misyj i rozsyłam y stacyom misyjnym afrykańskim : Materye i resztki 
materyj, suknie nowe jak o  też noszone ale czyste, nowe lub używane paramenty 
i przybory kościelne, różańce, krzyże. Obrazki świętych i biżuterye również są bardzo 
pożądane. Zużyte marki pocztowe byw ają ja k  najkorzystniej sprzedawane na w yku­
pienie niewolników murzyńskich. K toby chciał przyodziać biedne m urzyńskie dzieci, 
może na żądania otrzym ać wzór na sukienki od

Ekspedycyi „Echa z Afryki“, Kraków, Starowiślna 3.
Intencye m szalne

n a  dochód  m isyj a fry k a ń sk ic h  p rzy jm u jem y  za pozw oleniem  w ład zy  ducho­
w nej i w y sy łam y  je  tam że ja k  n a jsp ieszn ie j. P ro s im y  czy te ln ików , k tó rzy  
z in te n c y ą  m szalną  ch cą  po łączyć  ja łm u żn ę  d la  m isy j, b y  tak o w ą  hojn ie  
udzie la li. G dy  kw o ta  n a  M sze św. n ie  je s t  w y m ien io n ą , liczy  się 1 z łr, 
n a  je d n ą . O znaczonych  dni n a  odp raw ien ie  M szy św . n ie  m ożem y p rzy jąć .

Ś odalieya  św. P io tra  K la w era .



ECHO Z AFRYKI.

Treść dwunastego (grudniow ego) numeru: Jedna zachęta więcej. — Prośba do Przew. 
D uchowieństwa. — W iadomości bieżące z m isyj: (list O. llillera, list O. V olters’a). 

Ilustracya: Rozdawanie pożywienia zgłodniałym we wschodniej Afryce.

Jedna zachęta więcej.

W szyscy D obrodzieje i Przyjaciele nasi z zadowoleniem pewno 
czytać będą, że Jego  Em inencya K ardynał Weneeyi Pat ry ar cha Sarto, 
raczył napisać do głównej Kierowniczki naszej, bardzo przychylny list, 
w którym  Jego  Em inencya zaprasza ją , by w przejeździe przez W e- 
necyą, by ła  u Niego i szczegółowo objaśniła cel i dążność założonego 
przez siebie dzieła. Jego  Em inencya pisze, co n as tęp u je :

„Zbadaw szy św ięty i apostolski cel tej pobożnej fundacyi, tak  
przystępny naw et dla najbiedniejszych i pozw alający im brać udział 
w duchownych korzyściach, mogę tylko głośno ją  pochwalić i w yrazić 
życzenie, by Sodalicya św. P io tra K law era poznaną została w mojej 
dyecezyi i ja k  najpom yślniej się rozw inęła.“

Jego Ś w ią to b liw o ść  P ap ież L eo n  XIII
raczył udzielić redaktorow i tego czasopisma jako  i wszystkim, k tórzy  tę  sprawę 
popierają, błogosław ieństwa apostolskiego ( E  Secretaria S ta tu s  die 16 rnartii 1891).

P re n u m e ra ta  c a ło ro c z n a  w y n o s i:
w ca łej A ustry i bez p o c z t y   1 korona

» » z p o c z tą ........................62 ct.
w N ie m c z e c h .....................................I m .  20 fg.
w R osy  i   1 rsr.
w innych  państw ach zw iązku  p o c z t . . 2 fr.

! R e d a k c y a  i E ks p e d yc y a  K raków , S tarow iś lna  3. 
P renum erow ać m o ż n a : w  E k s p e d y c y i „ E c h a "  

w  K ra k o w ie , w u rzęd ach  pocztow ych, w k s ięg a r­
n iach  i w naszych  agen tu rach . 

P o jed y n cze  n u m era  po 5  c t., =  1 0  fg.



P R O Ś B A

do Przewielebnego Duchowieństwa.

Z powodu zbliżającego się św ięta Trzech Króli, niech nam  wolno 
będzie udać się z pokorną prośbą do Przew ielebnego Duchowieństwa, 
by raczyli z ambony na tydzień przed tą  uroczystością, zwrócić uwagę 
swych parafian na ustanow ioną w ten dzień przez Ojca św. Kolektę na 
rzecz Misyi afrykańskich. Dobrze też byłoby dodać coś o misyj nem 
działaniu katolickiego Kościoła w Afryce, gdyż w  tym  w zględzie p a ­
nuje w śród ludzi zupełna nieświadomość.

U stanow ienie ko lek ty  datu je się od roku 1890. Sędziwy Prym as 
A frykański, K ardynał Lanigerie, którego zapał podniecony został ency­
k lik ą  Leona X III do Biskupów Brazylii, w której to Papież w ypow iada 
głęboki swój ból nad  okrucieństw am i z powodu handlu niewolnikami 
w Afryce, potrafił potęgą swego ognistego słowa, powołać całą Europę 
do ogólnego w ystąpienia przeciw  hańbiącem u niewolnictwu. S tarania 
Jego  pomyślnie uwieńczone zostały. Ze św iętą radością śledził Papież 
Leon X III to chrześcijańskie przedsięw zięcie i w końcu roku ,1890 
wydał Encyklikę do Biskupów całej kuli ziemskiej, w której Jego Św ią­
tobliwość ustanowił w dzień Trzech Króli (6 stycznia) w całym katolickim 
świecie Kolektę na rzecz antyniewolnictwa.

Dziewięć la t dochodzi od tej pam iętnej chwili, a ludzie pocieszają się 
m niemaniem, że od tego czasu niewolnictwo w  Afryce istnieć przestało. 
Tym czasem  tak  nie jes t. W praw dzie przestały istnieć publiczne  polo­
w ania na niewolników i ja rm ark i na ludzi, ale w skrytości, panuje c ią ­
gle bezecny handel ludźmi, pomimo wszelkiej czujności w ładz europej­
skich. W całej Afryce istn iejąca domowa niewola je s t dla pogańskiego 
m urzyna jak b y  drugą naturą , i może być tylko przez wpływ chrześci- 
janizm u zwalczoną, a  w ykorzenioną w tenczas dopiero zostanie, gdy 
w szystkie ludy nieszczęsnej A fryki w K rzyżu C hrystusa zbawienie
znajdą! J a k  straszną je s t  przecież ta  niewola d la milionów naszych 
czarnych braci i sióstr, jak  poniżającą dla pogańskiej kobiety, o tem 
w iem y z listów m isyonarzy. A naw et tam, gdzie niewolnictwo nie
w ystępuje z calem swem okrucieństw em , je s t przeciw ne prawom  ludz­
kim i Boskim. Jedynym  środkiem  zmazać tę hańbiącą plam ę rodzaju 
ludzkiego, je s t popiera,nie katolickiego dzieła misyjnego. Kto więc
czynny w tem bierze udział, postępuje w duchu Kościoła i w ypełnia
życzenia Ojca św.

Do pokornej naszej prośby dołączam y w yjątk i ze wspomnianej 
E ncyklik i Ojca św.

„Nic bardziej nie leży na sercu Kościoła katolickiego, obejmującego m i­
łością macierzyńską wszystkich ludzi, ja k  zniesienie i zupełne wytępienie nie­
wolnictwa, ciążącego na synach jego. Kościół Święty przestrzega też gorliwie, 
nauki swego Mistrza, który sam  i  p rze z  usta Apostołów nauczał ludzi, że 
ich wszystkich w ieje  węzeł braterski, jako, % pochodzenia jednakich, tą samą 
ceną'  okupionych i  do zbawienia wiecznego powołanych.



Obole troski o zniesienie, niew olnictwa, N a sz  opiekuńczy Z arząd  je szc ze  
bardziej pragnie rozszerzen ia  n a u k i św . E w angelii w  A fryce, któraby biednych 
pogan, zostających w  ciemnocie bałwochwalczej, ośw ieciła św ia tłem  praw dy  
Boskiej, by w ra z z. n a m i wzdęli u d z ia ł w  dziedzictw ie pa ń stw a  Chrystusowego. 
Tam bowiem, gdzie  p a nu ją  chrześcijańskie u staw y i  obyczaje, gdzie ludy po­
w ażają  sprawiedliwość, sza n u ją  ludzką  godność, gdzie  duch m iło śc i braterskiej 
szerzy  się, tam , d zięk i chrześcijańskiej wolności, n iem a  niew olnictwa, dzikości 
*  barbarzyństw a! D ążąc do tego Królestwa Bożego na  z ie m i, n iem a ły  zastęp  
M isyonarzy  jakoby straż w ojska Chrystusowego, sp ieszy  w  te dzik ie  kraje, 
rosząc je  potem  nadludzkiej pracy, a nawet krw ią  m ęczeńskiej śm ierci. Żn iw o  
tam  w ielkie, ale robotników m a ło  —  dlatego potrzeba, aby wielu a wielu po ­
wodowanych tym  sa m ym  duchem B o żym , bez trwogi na  niebezpieczeństwa, 
cierpienia i  trudy  dążyło  do pracy, której m iłosierdzie  Boskie od nas żą d a !

Prawda, że  przedsięw zięcie tak wielkiego d zie ła  w ym aga odpowiednich  
sw em u zam iarow i środków, tak dla dostatecznego w ykszta łcen ia  M isyonarzy, 
Ich dalekich podróży, ja k  na  budowę szkó łek, szp ita li, dom ów  m ieszkalnych, 
w zniesien ie  kościoła lub kaplicy i  ich uposażenia, aby to mieć, a następnie  
osiedlić się, u trzym a ć  o w łasnej sile, trzeba nadludzkich  w y s ile ń ! O gdyby  
N asze środki sta rczy ły  do podjęcia tego świętego c ię ża ru ! Lecz- trudne sto­
sunki, w  ja k ich  ży jem y , lam ują  najgorętsze N asze  życzen ia  i  dlatego podno­
s im y  Ojcowski N a sz g ło s do w szystkich  B iskupów  i  katolików , polecając ich  
litości tak w zn io s łe  i  święte dzieło . Gdyby w szyscy  zechcieli p rzyczyn ie  się 
choćby na jm n ie jszym  datkiem , ciężar sta łby się lże jszym , a ła ska  B oża  na  
w szystkich  zarów noby sp łynęła . W yra ża m y N asze  życzen ia , ażeby w  dn iu  
w ym ien ionym  zebrane w  kościołach i  kaplicach p ien iądze  w ysłane  zo s ta ły  do 
R zy m u  do Św . Kongregacyi Propagandy. Propaganda w ystara  się następn ie  
o to, aby rozdzielić p ien iądze  m ięd zy  te M isye, które g łów nie dla w ytęp ien ia  
niew olników  w  A fryce istnieją, lub je szcze  m ają  b yć  za łożone. “

P o sta n a w ia m y  za tem , aby każdego ro ku  w  dzień  Trzech K ró li, odbyła  się 
K olekta  n a  cele M isy i a fr y k a ń sk ic h .  W ybraliśm y zaś to święto dlatego, że 
w dniu tym Syn Boży pierwszy raz objawił się wszystkim ludom.' Mamy pewną 
nadzieję, żo Chrystus nasz Pan, wzruszony miłością i modlitwą swych dzieci, zmi­
łuje się' nad tą  nieszczęsną cząstką ludzkości, k tó ra  w hańbie zabobonu pogrążona 
tak  długo zapomniana, jęczy  pod strasznym jarzm em  niewoli.

Nadto nie wątpimy, że Bóg, którego miłosierdzie bezmierne jes t, prośby 
Nasze za nieszczęśliwych murzynów łaskawie przyjmie. Również ufamy, że pomimo 
tej jednorazowej 'ja łm użny , k tórą  chrześcijanie złożą dla wytępienia handlu nie­
wolnikami i utrzym ania misyonarzy, ofiarność d la  d z ie ł in n ych  n ie  u c ie r p i!

WI ADOMOŚCI  B I E Ż Ą C E  Z MISYJ.

Misye OO. Jezu itów  nad Zambezą.
Borom a, d. 20  sty czn ia  1899 .

C zcigodna P an i H rab in o !

Z apew nie oddaw na oczeku je  P a n i H ra b in a  listu  o d em n ie , a le  liczne 
za jęc ia , c iąg le  po sobie n a s tęp u jące , zo s taw ia ją  m i zaledw ie chw ilkę  czasu 
do rozpo rządzen ia . D ziś w ięc donoszę, że kośció ł nasz  w reszcie  je s t  ukończony ,



a  chociaż je szcze  n ie  ca łk iem  odm alow any, je d n a k  od 1 lis to p ad a  ju ż  w nim  
M szę św. odp raw iam y . W ie lk a  to  b y ła  tego  dn ia  u roczystość , bo n ie  ty lko  
że kośció ł pośw ięc iłem , a le  je szcze  ochrzciliśm y 65 osób d o ro s ły ch , 180 
dzieci i 3 6  zw iązków  m ałżeńsk ich  zostało  pobłogosław ionych . N ie m ała  
p ra c a  na je d e n  dzień  i na  nas dw óch ty lk o , lecz co za serdeczna  rad o ść !

R ozpocząłem  przem ow ą pośw ięcen ie  K o śc io ła , po ukończeniu  tego 
w zniosłego ak tu , ch rzciliśm y d o ro s ły ch , poczem  j a  daw ałem  śluby, i p rz y ­
znać m u szę , że n iezw ykle  m nie znużyło  ty lo k ro tn e  p ow tarzan ie  ty ch  sa ­
m ych m odlitw . R ów nocześnie ja k  j a  b łogosław iłem  p a ry , O jciec F ried rich  
ch rzcił n iem o w lę ta ; następ n ie  odpraw iłem  Sum ę z w ystaw ien iem  P rz e n a j­
św iętszego  S ak ram en tu . Po  nabożeństw ie  dz iękczynnem , zjaw iło  się znow u 
18-tu  neofitów  do C hrztu  św ., ochrzciłem  ich w ięc je szcze  i w tedy  dopiero  
o godzin ie  1-ej m ogłem  się nieco posilić . P rzesz ło  ty s iąc  m urzynów  było 
w k o ś c ie le , w k tó rym  jeszcze  w ięcej pom ieścićby  się m ogło. N iek tó rzy  
p rzysz li z d a le k a , o p ó łto ra  dn ia  d rog i, n iosąc sw e dzieci do ch rz tu . 
N iezaprzeczen ie , postaw ien ie  tego  p ięknego  Domu B ożego, posunęło  d z ia ła ­
n ie  m isyi nad  Zam bezem  o w iele la t nap rzód , te raz  ju ż  n a  calem  nadbrzeżu  
w iedzą  o m isy i w B orom ie i p rzesąd y  coraz w ięcej w szędzie zn ik a ją . Z a­
p a ł  p raw dziw y  je s t  p o trzeb n y  do w szelk ich  w ielk ich  sp raw , i o tym  nad 
Z am bezem  m isyonarz  n ig d y  zapom nąć nie m oże , w obec ty lu  p rzew ro tnych  
E u rope jczyków . A w ięc ta  w ie lka  u roczystość  n ie  m ogła się obejść  bez 
ucz ty  d la  m u rzy n a ; to  też  w tym  celu  kazałem  zab ić  k ilk a  sz tuk  n ie ro g a ­
c izny , p rzygo tow ać  sporo  m ąk i i 2 beczki p iw a  kafry jsk ieg o . Sam do sto łu  
u s łu g iw a łe m , by  zapob iedz  n iep o rząd k o m , B raciszkow ie  i k ilk u  chłopców  
pom agało  m i w  te j c zy n n o śc i, k tó ra  m nie w ięcej zm ęczyła ja k  w szystk ie  
ch rz ty . O koło w pó ł do szóstej zadzw oniono na  b łogosław ieństw o, i w tedy  
dopiero  w stano  od  uczty . M niem ałem , że w reszcie  będę m ógł trochę  odpo­
cząć, a le  inaczej się sta ło , w ezw ano m nie bow iem  do chorego , k tó reg o  j e ­
szcze w je g o  chacie  ochrzcić zdołałem . A ch cóż to  za szczęśliw y dzień  dla 
B o ro m y !

Z ty ch  licznych  d z ia tek , k tó re  m iałem  na  rę k u  i b łogosław iłem  w iele 
ju ż  je s t  w  n ie b ie ; śm ierte lność  m iędzy  dziećm i je s t  tu  o g ro m n a , na  100 
zaledw ie 20  się w ychow a, d la tego  też  czu je  się b ra k  ludności. P rz y  ch rz tach  
by łem  ju ż  n ie raz  w  k łopoc ie  o n ad an ie  P a tro n ó w . I  d la tego  im iona, k ie d y ­
ko lw iek  p rzez  dobrodziei w y b ran e , po 10  i 2 0  razy  nadaw ałem . T e ra z  s ta ­
w iam y dom  d la  S ió s tr po d rug ie j stro n ie  K o śc io ła , i to w szystko  chcem y 
w tym  ro k u  ukończyć. W  tych  czasach  b y liśm y  szczególnie przez dzik ie  
zw ierzę ta  naw iedzan i. N a  d rug ie j s tro n ie  Z am bezu , gdzie  leży  nasz ogród  
z ab ił lew  4 osoby  i w iele kóz. U rządziłem  p u łap k ę , a le  zam iast lw a w pad ł 
w n ią  leopard . T u  w B orom ie zapędz ił się lew  p rzed  nasze b ram ę a raz  naw et 
n a  sam o podw órze. L eo p a rd y  i h ijen y  są  tu  gośćm i codziennem i, a le  nasze 
p sy  dobrze s tró żu ją . G dy  zw ie trzą  zb liż a jącą  się besty ę , n ie  szczek a ją , a le  
w y ją  ta k  o k ro p n ie , że to  do szp iku  kości p rz e jm u je ; n a  to  w ycie  i w y ­
s trz a ły  p ie rzch a ją  dzik ie  zw ierzę ta  M ów iąc o dzik ich  zw ierzę tach , dziw ne 
zdarzen ie  m iało  n iedaw no  u n as m iejsce. O ja k ie  2 godzin  drog i od nas 
m ieszk a ł ch rześc ian in , b ard zo  złe życie  w iodący , i pom im o c iąg ły ch  upom ­
n ień , p o p raw ić  się n ie  chcia ł. O tóż pew nego w ieczoru  u sły sza ł ja k  w s trz ą ­
śn ię to  je g o  drzw iam i, zap y ta ł: „K to  ta m “ a  n ie  dostaw szy  odpow iedzi, od ­



chy lił drzw i i u k aza ła  się ła p a  ogrom nego lw a, p rzes tra szo n y  zaczą ł w niebo 
g ło sy  w ołać o ra tu n ek  a le  nim  ludz ie  nad b ieg li, lew  w o k ru tn y  sposób p a ­

zuram i sw em i ręce  i nogi n ieszczęśliw ego p o sza rp a ł, i w  ty m  stan ie  zo sta ­
w ił sw ą ofiarę. N a szczęście S io s try  zd o ła ły  m u ra n y  zagoić , a  m iło s ie r­
dzie Boże duszę w yleczy ło , naw rócił się  bow iem  i zo sta ł chrześcian inem .



M am y tego  ro k u  ta k  s tra sz n ą  p o su ch ę , ja k ie j jeszcze  nie pam iętam y 
to też  grozi k lę sk a  g łodow a nad  ca ły m  Zam bezem  aż do Senna. N iech 
się B óg n a d  nam i zm iłu je  i ra czy  w y słu ch ać  nasze b łag an ie  za  w staw ie­
niem  dusz w y branych  Sodałicy i Św . P io tra  K law era .

P o leca jąc  się m odlitw ie W ielm ożnej P a n i , pozosta ję  z w ysokim  sza ­
cunkiem .   O. m iler, T . J.

Misya Św. Piotra Klawera z Meruru w Mazombue Zumbs.

L is to p ad  1896  r.
N a jb liż sza  s ta c y a , g łęboko  położonej m isyi dolnego Z am bezu , pow ie­

rzo n a  gorliw ej opiece O jców  z p row incy i p o rtu g a lsk ie j, je s t  w ięcej zn an ą  
pod  n azw ą m isyj Św . P io tra  K law era  de R iciko-Z um bo. P rzew ie lebny  O j­
c iec Z im m erm an, za łożyciel te j m is y i , n ie  m ając  n a  raz ie  innego m iejsca  
d la  swej fu n d acy i, w ydzie rżaw ił w ie lką  p rze s trzeń  ziem i R iciko  i tam  sam 
je d e n  rozpoczął p ra c ę  ap osto lską . W k ró tce  zapad! c iężko n a  feb rę . O jciec 
P la tz e r  i B ra t W ieg g e r p rzy b y li mu do pom ocy a  ro zp a trzy w szy  się w tej 
m ie jscow ośc i, uznali w szyscy ra z e m , że ta okolica nie b y ła  dosyć zdrow a 
an i lu d n a , a  dla g a rs tk i tr a g a rz y  lub  m ary n arzy , p rzeb iega jące j d la  za- 
z a ro b k u  k ra j Z am bezu , n ie  by ło  p o la  odpow iedniego d la  p racy  A postol- 
sto lsk ie j. J  znow u O jciec M e n y h a r tt ,  jednozgodn ie  z O jcem  H e lle rem , w e­
te ran em  m isy i, p racu jący m  bez w y tchn ien ia  la t 17, w y b ra li się n a  w yszu ­
k an ie  stosow niejszej m iejscow ości d la  p rzen iesien ia  w ym ienionej m isyi. P rz e ­
b ieg łszy  k aw a ł k ra ju  za trzym ali się n a  p rzes trzen i M azom bue, uieco g łęb iej 
i dalej położonej od stosunków  z h and larzam i eu ropejsk im i. W północnej 
części tej p rzes trzen i, u k aza ł się im w sp an ia ły  las, w yniosło  gó ry  n iep rze j­
rzan e  p łaszczyzny , pop rzerzynane  p rzeżroczystem i źród łam i. T u  w ięc u ra ­
dzono p rzen ieść  m isyę  R eciko , a  od drzew a M e ru ru , najobficiej tu  ro sn ą ­
cego, nazw ać ją  m isya  Św. P io tra  K law era  z M eruru  w M azom bue. D w a 
la ta  m inęło 13 l is to p a d a , j a k  m isya  R eciko p rzen iesio n ą  tu  z o s ta ła ; nie 
b ęd z ie  może rzeczą  o b o ję tną  d la  naszych  p rzy jac ió ł i dobrodziei dow iedzieć 
s ię ,  co za ła s k ą  B o g a , kosztem  n ies ły ch an y ch  p o św ięceń , dało  się w tym  
k ró tk im  czasie  zrob ić  pom im o, że na  sam ym  p o czą tku  naszego  tu  o sied le ­
n ia , w y b u ch ła  w ojna w Zum bo, k tó ra  g ro z iła  nam  sm utnem i następstw am i. 
O toczeni n iep rzy jac ió łm i i szp ieg am i, by liśm y  zm uszeni d la  zabezp ieczenia  
sporej g rom adk i naszych  d z ie c i, sch ronić  się do m iasta  Z um bo, a m isyą  
n a sz ą , zaledw ie p o w s ta łą , pow ierzyć  naszym  daw nym  ch rześc ijanom . C hw ała 
B ogu stan  w ojenny  zakończy ł się p rzy jazn y m i u k ład am i a  dzieci nasze w ró ­
c iły  do M eruru.

D la  ja śn ie jszeg o  sp raw o zd an ia  w sp o m n ę: 1. O p racach  m ate ry a ln y ch  
m isy i. 2. O postęp ie  naszej szko ły . 3. O naszej apo sto lsk ie j d z ia ła lnośc i.

1. Prace materyalne.

M eruru  je s t  to  w ie lka  p rzes trzeń  la su , p e łn a  n a jro zm aitszy ch  u ży tecz ­
n ych  drzew  budow lanych . D rzew o, zw ane M eruru , je s t  w sp an ia le  o g ęstych  
l iś c ia c h , trw a łe  i ła tw e  do ob rob ien ia  i d la  tych  p rzym iotów , m isya  p rz y ­
b ra ła  je g o  nazw ę. N iezw łocznie z s ie k ie rą  w ręk u  w zięto  się do p ra c y  
i w kró tce  na  w ycię te j i w ykarczow anej z iem i, n iedaleko  p rze jrzy steg o  żró-



d la , s tan ę ła  siedziba  O jców  m isyonarzy . O bszerny  dziedzin iec, o toczony w y­
so k im , c iern iem  zakończonym  p a rk a n e m , zabezpiecza nas od napaści lw ów  
i ty g ry só w . P rócz  K ap licy , obszernej w ysokiej i p ięk n e j, s tan ie  w kró tce  
kośció ł m urow any  ja k o  p o m n ik , w zniesiony n a  cześć Św . P io tra  K law era , 
P a tro n a  m isy j. N asi m urzyni n ie  po jm u ją  ja k  m ożną by ło  w ystaw ić  tak  w y ­
soki d o m , cóż pow iedzą g d y  u jrz ą  w ieżę , p rzew y ższa jącą  go o ty le  m e­
tró w ?  Potem  je s t  w ie lka  szko ła  i obszerne sy p ia ln ie  z w en ty la to ram i, duże 
sp iż a rn ie , n astępn ie  w a rs ta t sto la rsk i i ś lu sa rsk i, w erandy  i a ltan y , by  
dzieci m ia ły  się gdzie  sch ron ić  p rzed  skw arem  słońca lub deszczem . S ta jn ie  
d la  k rów  i ow iec , chlew y d la  trzody , k u rn ik i d la  d rob iu  i gołęb i. Dom 
nasz  m ieszkalny  je s t  duży, sk ład a  się z 6 : pokoi i obszernej ozdobnej w e ­
ran d y . K uchn ia  je s t  oddalona  o 10 m etrów  od m isyj z w idokiem  n a  zab u ­
dow ania g o sp o d arsk ie . W oda do uży tk u  dom ow ego sprow adzona ro zga łęz io ­
nym  kanałem , służy  tak że  do sk ra p ia n ia  p lan tacy j. K to  p a trz y  n a  te p race  
ze zrozum ieniem  trn d n o śc i d o zn an y ch , n ie  może dosyć podziw iać i w ielbić 
w y trw ałości i energ ii O jca M en y arth ’a , O jca D ia le ra  i B ra ta  B oehm er’a. —  
O gród nasz w arzyw ny  je s t  w sp an ia ły , łączy  po ży tek  z p raw dziw em  p ię k ­
n e m , karm i n as bow iem  w szelkiem i ja rz y n a m i i zdobi nasze o łta rze  w sp a­
n iałym i k w ia ta m i, dzięki zdolności i n iezm ordow anej p ra c y  B ra ta  01iveira. 
N asi c z a rn i , zachęcen i p rzez  Ojców, zaczy n a ją  siać z b o ż e , od nas o trzy ­
m ane. Po zb iorach  o d d a ją  nam  ilość zboża pożyczonego, a zb y w ającą  część 
zbiorów  od sw ycli p o trz e b , sp rzed a ją  nam  lub na  .ta rg a c h , tym  sposobem  
m am y p raw d ziw ą i d ob rą  m ąkę i clileb doskona ły  ja k o te ż  m leko i m asło , 
w szystko  to za sta ran iem  B ra ta  01 iveira . O jciec D ia le r z pom ocą sw ych 
dzieci, założył tak że  p lan tacy e  drzew  cy trynow ych , pom arańczow ych , k ak ao  
i w inne grono . R ozrzew nia jący  je s t  w idok ja k  ten  uko ch an y  O jciec p ra c ą  
sw ą p rzy czy n ia  się tak że  do zao p a trzen ia  po trzeb  naszych  i ozdoby k o ­
ścio ła. D zieci nasze zaczy n a ją  n ab ie rać  upodoban ia  do p racy , w czasie w a- 
kacy j u rząd za ją  sobie og ródk i i c ieszą się bardzo  zebranym i ow ocam i. B u ­
dow a w spom nianege kościo ła  zm usza n as do ro b ien ia  ceg ły  i p a len ia  w apna. 
W  każdym  p iecu  w ypalam y  3 0 0 0  do 4 0 0 0  ceg ły  i 2 0 0 0  lub 3 0 0 0  w orków  
w apna. Bez łask i B ożej, n ie  zaw sze podo łaćby  m ożna tej kon ieczności, p rzy  
a fry k ań sk ich  u p a łach .

2 . Szkoła.

O śm dziesią t dzieci pow ierzonych je s t  obecnie naszej O jcow skiej opiece. 
Są to po w iększej części synow ie M am bosow , k ró lików  te j okolic, lub dzieci 
w ykupione. C odzień od 3-ech do 4-ecli godzin  są  w szkole. P rócz  nau k i 
re lig ii nauczam y icli c z y ta ć , p is a ć ,  śp ie w a ć , rachow ać  w ję z y k u  kafry j- 
skim  i po rtu g a lsk im . K ilk u n as tu  z n ich  czy ta  p łynn ie  i ze zrozum ieniem  
w ty ch  dw óch ję z y k a c h  i p iękn ie  p iszą . N asz daw ny uczeń B orom y, dziś 
ju ż  ojciec rodziny , chętn ie  pom aga O jcu P ro feso row i w udz ie lan iu  nauk  
w  k lasach  n iższych. D zieci s ta rsze  dozoru ją  i n au cza ją  m łodsze. C iekaw e 
je s t  j a k  ci m ali p ro feso row ie  u m ie ją  u trzym ać  p o rządek  w  sw oich oddzia- 

a c li , j a k  pew nie i w y raźn ie  p o w ta rza ją  z m łodszym i k a tec h izm , lite ry  al- 
abetyczne i sy lab izu ją  z nim i. N ie m am y p re te n sy j, by  ze w szystk ich  n a ­

szych uczni zrob ić  D ok to rów , a le  o trzym ane  ju ż  re z u lta ty  z a p o w ia d a ją , że 
ięd ą  ludźm i uży tecznym i. W  czasie  ob iadu  ch łopcy  są  naszym i lek to ram i.



C h a ra k te ry s ty c y n ą  je s t  p o trzeb ą  11 Kaffrów  p isan ie  listów . K ażd a  k a raw an a  
przyw ozi i odw ozi paczki różnych  form i w ie lk o śc i, z aw ie ra jące  obszerne 
w iadom ości. K sz ta łc ić  se rca  i um ysł czarn y ch  je s t  zadaniem  naszem , za tem 
bow iem  pó jdzie  zam iłow anie p ra c y , u sz lach e tn ia jące  człow ieka.

3. Działanie Apostolskie.

M azom bue je s t  k ra jem  gęsto  zaludnionym  a  w ięc odpow iednim  d la  
dz ia łan ia  aposto lsk iego . W  owym dziew iczym  lesie gdzie  dw a la ta  tem u 
n ie  u jrzano  cz ło w ie k a , dziś pow sta ło  około naszej m isy i ośm  o sa d , z a lu ­
dnionych  ch rześc ijanam i lub p o g an am i, p rag n ący m i p rzy jąć  w iarę  św iętą .
0  cz te ry  godzin  odległości od n a s ,  w zdłuż rzek i R u a n g w e , na naszem  te- 
ry to ry u m , pozw oliliśm y tak że  osied lić  się poganom , ze w zględu n a  u ro ­
d za jn ą  ziem ię i obfitość w ody, icb osady  są  celem  naszych  aposto lsk ich  
w ycieczek . M am y ju ż  s tacy ę  filia lną  w N y an g a  i d ru g ą  zak ła d am y  w K an- 
d o r a ; pó ł godziny  od leg łe  od M eruru . D ochodzim y tam  tak że  o ile nam  
sił s ta rczy , bo dw óch O jców  i je d e n  B rac iszek  n a  ta k ą  p rzes trzeń  to  t r o ­
chę za  m ało. W  sie rp n iu  O jciec D ia le r i B raciszek  b y li um iera jącym i na 
d y sen te ry ą . Sam  je d e n  p ie lęgnow ałem  ty ch  ukochanych  chorych  i czuw ałem  
n ad  w szystk iem . W  naszej stacy i p rzygo tow u je  się  4 0  czarn y ch  dorosłych
1 15 dzieci do C hrztu  św . i m ałżeństw a  ch rześc ijań sk iego . D w oje naszych  
dziec i p o m ag ają  nam  ja k o  k a tech ec i i u czą  ich pac ie rza . J a ,  o ile m ogę, 
przychodzę  do nich na  n a u k ę , loku ję  się pod cieniem  dobroczynnego  drzew a, 
u stóp  C h ry stu sa  U krzyżow anego  i p rzem aw iam  do nich  w  ich ję zy k u . 
W  k ażd ą  n iedzie lę  i św ięto  g łosim y  nau k ę  'E w an g e lii św . w obec licznych 
s łu c h a c z y ; nasz  R u fin , syn  M am bo C him uno, w tó ru je  dzieciom  na  h arm o­
n ium , co idz ie  w cale  n ie  ź le, bo nasze dzieci dobrze śp iew ają . T ego  ro k u  
1 5 0  dzieci p rzy ję ło  C brzest św. P ierw szego  dn ia  każdego  m iesiąca  w iele 
osób p rzy s tęp u je  do K om unii ś w . ; p rócz tego  w ielu pobożnych  p rzy jm u je  
K om unię św . w śród m iesiąca . B u d u jącą  i ro z rzew n ia jącą  je s t  ufność w m i­
ło s ie rd z ie  B osk ie  i szczera  chęć pop raw y , zb liża jących  się czarn y ch  do t r y ­
bunału  poku ty .

G dy  nas będzie  w ięcej m isya ta  z pom ocą B o sk ą  św ie tne  w y d a  re ­
zu lta ty , skoro  dziś ju ż  uznać i dz iękow ać trz e b a  O patrzności i W am  sz la ­
ch e tn i dobrodzie je  nasi za  W asze  m odlitw y i ja łm u żn y , środk iem  k tó ry ch  
w znosi się K rzy ż  C h ry stu sa  na  ziem i n iew iernych .

Huberto Yollers, P rzełożony .

W ykaz datków  w kwocie 127 złr. 75 ct. znajduje się na 2 stronie okładki.

W sze lk ie  p ra w a  zastrzeżone. P rze d ru k  a rtyk u łó w  i listów  dozw olony tylko z wymienieniem  źródła.

Z a m k n ię c ie  r e d a k c y i 1 §  lis to p a d a  I S 9 9  r.

Za wydawnictwo i redakcyę odpow iedzialny: W ojciech Adamski.

W  K rak o w ie , w  d ru k a rn i „C z asu “ F r . K lu cz y ck ieg o  i S p ., Dod za rządem  J ,  Ł a k o c iu sk ieg o .



Lista abonentów
d la

V Б С Н Л u AFRYKI

Nr. N a z w i s k o  i a d r e s

9

10

Zlr.

Suma:

ct.

Nazwisko i adres zbierającej

Nota. K a ż d y  z b ie r a ją c y  p re n u m e ra tę  „Echa“ 
o trz y m a  n a  ż ą d a n ie :

Za 2  now ych p re n u m e ra to ró w : 1 piękny, kolorowany, zupełnie now yj
obrazek św. P iotra Klawera.

Za 5  now ych p re n u m e ra to ró w : l kolorowaną mapkę Afryki
Z a TO now ych p re n u m e ra to ró w : K artę pocztow ą z widokami A fryki,!

A frykańskim  stemplem pocztow ym i 
1 egz. gratis.





Sodalicya św . Piotra Klawera,
k tó re j kosztem  i s taran iem  w ydaw ane  je s t  Echo z  A fryki, sk ład a  z końcem  
roku  Szanow nym  sw ym  C zyteln ikom , a  szczególnie Z elatorom , serdeczne 
podziękow anie  za  doznaną pom oc w szerzen iu  p isem ka  tego . Echo je s t  p ra w ­
dziw ym  głosem  M isyonarza a fry k ań sk ieg o , je s t  sam o przez  się M isyonarzem  
szerzącym  w k ra jach  E u ro p y  za jęc ie  i rozpoznan ie  dz ia ła lnośc i m isy jnych  
i ja k o  tak iem u  posłann ikow i .p rzyob iecane  je s t  b łogosław ieństw o , d la  k tó rego  
oby ja k  najw ięcej drzw i o tw orzyć się c h c ia ło ! A w ięc kochani C z y te ln ic y ! 
żyw o i n ap rzó d ! N iechaj każdy  z p renum era to rów  Echa postanow i sobie 
z jednać  jed n eg o  w ięcej abonenta. N ie trzeb a  się z rażać  n ieg rzeczną  lub 
n iech ę tn ą  odpow iedzią , an i uw ażać n a  zd an ia  o śm iew ających  pośw ięcen ia  
d la  A fryk i. W ięk szą  część szczególniejszego błogosławieństwa, sp ad a jąceg o  
na  to  dzie ło , p rzyp isu jem y  licznym  upokorzen iom  i p rzykrościom , k tó re  
Echo w  p ie rw szych  la tach  sw ego is tn ien ia  znosić i ofiarow ać B ogu m usiało  
i te j to może zasłudze w inniśm y, że sum a, zeb ran a  przez odezw y w czterech  
językach  w ychodzącego  Echa, to je s t  po n iem iecku , po w łosku , po francusku  
i po po lsku , oraz po jedyncze  d a tk i, w ynoszą  znów  w tym  ro k u  około 
5 0 .0 0 0  złr. w. a. (8 0 .0 0 0  m arek ). C zy n ie  ja s n ą  je s t  rzeczą , że zdw ojenie 
liczby  p ren u m era to ró w  poc iągn ie  za sobą podw ó jną  ilość ofiar m isy jn y ch ?  
A g d y  pom yślim y, że, za pom ocą ty ch  ofiar dusze sza tanow i w y d a rte , b ę d ą  
n iebu p rzyw rócone, czy  w is toc ie  n ie  w arto  w ta k  ł a t w y  sposób, to  je s t  
p rzez rozszerzen ie  Echa z  A fr y k i  b rać  u d z ia ł w  tem  w zniosłem  dziele  w y ­
b aw ien ia  d u sz?

Z ostańm y w ięc rybakami dusz, łowiąc prenumeratorów na „Echo"!
D la  pom nożenia abonentów , służyć może za łączona lis ta , num erów  

na okaz w ysy łam y  ile  się ty lk o  zażąda .
W końcu  p rzy  n ad chodzących  św iętach  B ożego N aro d zen ia  i N ow ego 

R oku, sk ład am y  życzen ia  obfitych ła sk  B ożych w szystk im  C zyteln ikom , 
P rzy jac io łom  i D obroczyńcom  naszym , o k tó re  p ro s ić  n ie  p rzes ta jem y  i p o ­
lecam y naw zajem  D rzew ko  S oda licy i naszej ich m odlitw ie, o coraz obfitsze 
ow oce na  ko rzy ść  ta k  bard zo  drog ich  d la  n as M isyj a fry k a ń sk ic h

M. T. Ledóchowska,
Je n e ra ln a  K ierow n iczka .

Prenumeratorom w  Rosyi
podajem y do wiadomości, iż wydawnictwo polskiego „Echa z A fryki“, według urzę­
dowej rezolucyi M inisterstwa z d. 5 lutego 1894 r. Nr. 4064 uzyskało debit w Rosyi. 

Prenum erować je  więc można w każdym  urzędzie pocztowym.

Główny skład  „Echa“ znajduje się w W arszawie w Księgarni M. Machwitza, K ra­
kow skie Przedm ieście. W  W arszawie pośredniczą: A d m in is tra cy a  „Przeglądu  
katolickiego^, Nowy Świat, Nr. 35 Sklep  p. Rokickiego, K rakow skie Przed­

mieście Kościół Pokarm elicki.



\, W yciąg ze statutów.
N ajbardzie j B oskiem  z rzeczy  Boskich je s t  w spó łpra ­

cować d la  zbaw ien ia  dusz!
" \  ZACHĘTA DO W STĘPU  DO

SODALICYI Św. PIOTRA KLAWERA
dla atrykańś^ch misyj i dzieła uwolnienia niewolników

za ło żo n ej d ivth  29 kw ie tn ia  1894  roku , z a  w y łą czn em  zezw oleniem  
pap ieskifiin  i  z  A p o sto lsk ie m  b łogosław ieństw em  

^  pod wysokim protektoratem
J. Em. Ks. K ardynała M IEC ZY SŁA W A  LED Ó C H O W SK IEG O

prefekta propagandy.
Sodalicya je s t  zgromadzeniem osób, k tóre  pragną wziąść tu zdaleka w E u­

ropie udział w pracach apostolskich dla Afryki. Członkowie dzielą się na 3 klasy: 
członkami 1-ej klasy (sodaliski) są panny, poświęcające się zupełnie tem u dziełu. 
M ieszkają w pojedynczych staeyach Sodalicyi, a 'ży ją  i pracują tam wspó nie na 
korzyść dzieła w edług statu tu  Sodalicyi; członkami 2-ej klasy (eksternistki) są 
to osoby, zostające w swoich rodzinach i poświęcające się tem u dziełu o tyle 
tylko, o ile obowiązki stanu im na to pozw alają; członkami"3-ej klasy (zelatoro- 
wie) są wszyscy ci, k tórzy  w spierają to dzieło jakim kolwiekbądż sposobem 
m odlitw ą, ja łm użną, rozszerzaniem „Echa z A fryki“ i t. d. — Członkowie 
i zelatorzy mogą dostąpić 5 zupełnych odpustów (9 w rześnia, Św. P io tra 
K lawera, dnia Przen. Krwi P. Jezusa, dnia N. M. P. od wykupu niewolników, 
24 września, dnia przyjęcia do Sodalicyi i w godzinę śmierci) i biorą udział 
w modlitwach i zasługach licznych zakonów i praw ie w szystkich kongrega- 
cyj, pracujących w Afryce, do których Sodalicya je s t afiliowaną.

K to sobie życzy brać udział w tej Sodalicyi albo zasięgnąć bliższych 
wiadomości, niech zażąda takow ych pod adresem Redakcyi , Echa z A fryki“ 
albo pod pryw atnym  adresem  kierow niczki: hr. M. Teresa Ledóchowska, K ra­
ków, Starowiślna 3.
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! K to sobie życzy być (

• Chrzestnym ojcem albo Chrzestną matką •
- m ałego m urzynka albo murzynki, niech złoży na ręce naszej R edakcyi kw otę - 
( 12 złr. czyli 21 mk. Może wtenczas nadać dziecku swoje imię. — Kto chce ]

wykupić dziecko z  niewoli,
. musi złożyć najmniej 3 0  złr. czyli 5 0  mk. — A kto chce po w ykupieniu .
- dziecka p ła c ić  za  jego  utrzym anie, niech nam przysyła roczną kwotę •
", 6 0  złr. czyli 100 mk. ’ ”
( R edaktor  „Echa z A fry k i“, K raków, ul. Starowiślna 3. ‘
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